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MÓJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek JCurjera Zsctiodniepo”  dli m M i ł e ż y

GWARDIA ANGIE LSKA

Gw ardia królewska w Anglii nosi ciężkie futraame caapy, zwane baraiy- 
caimi. Na zdjęciu król aińpe&foi Jerzy VI w czasie iuapetocjj pułku swej 
gwardii przybocznej, którego sanu jest dowódcą. — Za,rówmo ikmól, jak i 

giwaidzdśd wystąpili w tradycyjnych mwntdPzrach.
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KTO PÓJDZIE NA ZAKŁADNIKA
Burmistrzem miasta, Lwowa- był 

pan Bartłomiej Zimoirowicz, poeta 
sławny. Choć staruszek siwy, 75 lat 
Ikazący, wykazywał w ciężkim dla 
Lwowa momencie młodzieńczą oliwa-

Tnzeba było wówczas odwagi, oj, 
trzeba!

Znów bowiem poczęto opowiadać o 
Tatarach i Kozakach, że Ruś i Polskę 
palą, rabują, żywej duszy nie przepu
szczą, w stronę Lwowa ciągną. Lęk 
tedy ogarnął serca lwowian i poczęli 
uciekać z miasta.

Lecz Zimorowa oz każe zamykać bra 
my i potem wszystkich mieszczan 
pod ratusz zwołuje.

—  Mieszczanie lwowscy! —  prze
mawia do nich —  tylu nawałnicom i 
szturmem wrażym opieraliście się do 
tąii skutecznie i jak lwy, lwiego gro
du broniliście, a teraz chcielibyście 
uciekać! Uciekają tylko nędzni 
tchórze, a cay znalazłby się tu taki 
między wami? Jeżeli jest, niech prze 
chodzi na lewą stronę! Kto chce mia 
sta bronić —  niechaj stanie ze mną. 
Ale me znalazł się po tej przemowie 
ani jeden, ooby chciał miasta w nie
bezpieczeństwie odbieżeć.

Zostali wszyscy j wzięli się ochoczo 
do naprawiania murów, sypania wa
lów i przygotowywania narzędzi o- 
brotny.

W tym trakcie nadszedł wróg. Na- 
około oblężonego miasta rozłożyły się 
nieprzejrzane zastępy Tatarów, Tur
ków, kozactwa i Wołochów.

Bronili się lwowianie długo i wy
trwale. lecz widzą, że niedługo im o- 
pierać się przemocy wrażej.

Za mało ich jest...
Lecz i nieprzyjaciel widzi, że z Iwo i 

-iiiagłgmi niełatwa oprawa. i

Przysyła Turek wysłainników. — 
Dajcie —  mówiią —  80.000 talarów 
a odstąpimy od oblężenia.

Lecz Lwów j©sit biedlny, wyniszczo
ny oiągłemi wojnami. Skąd tu wciąć 
tyle pieniędzy?

Zbierają mieszczanie jeden dzień 1 
drugi,, ale nie mogą zebrać więcej po
nad 5000 talarów.

00 czynić?
Turcy powiadają: —  Jeiżelr nde mo 

żecie teraz zabrać 80.000 talarów, to 
dajcie zakładników. Gdy zbierzecie 
okup, .zakładników zwol/nimy.

Odbywa się przed' ratuszem wielka 
narada, kto pójdzie na zakładnika? 
Każdy się boj okrutnej niewoli. A  
nut Lwów 80.000 nie zbierze? Trze 
ba będzie do końca życia zostać jeń
cem muzułmanów.

Widząc to, siwowłosy poeta - bur
mistrz, Zknorowicz, powiada:

—  Pójdę tedy ja  na zakładnika. 
Nawet tak się godzi, bo stary już je
stem i niewiele mogę się przysłużyć 
ojczyźnie. A jeżeli wojnę wstrzy
mam, to i życia niema oo żałować.

Lecz podniósł się ogromny krzyk 
protestu:

—  Nie puścimy ciebie, tyś prawdzi 
wym ojcem dla miasta, ty dodajesz 
odwagi i otuchy, twoje piękne pieśni 
koją najbardiziej znękane serca. Zo
stań z nami! Ciebie, starcze, nie pu
ścimy! My, młodzi;, pójdziemy na 
zakładników.

1 poszło 10 mieszczan w dobrowol
ną niewolę do Turków.

Lwów długo zbiegał okup za tych, 
co się poświęcili dla miasta. Gdy 
wreszcie zabrano 80.000 talarów i po 
słano je Turkom —  zaledwie 8 za- 
kiadmikćw oglądało kochany Lwów.

Dwu umarło w ciężkiej niewoli.
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USTĄP MIEJSCA
Czy chcecie włożyć eaapkę niewid

kę i towarzyszyć mj w pewnej małej 
podróży? Nie będziie uciążliwa! To 
tylko przejażdżka tramwajem ;po rnie 
ścae. Obserwujcie uważnie, a napa
trzycie się ciekawych rzeczy

W  tramwaju pełno, dużo osób stoi. 
Tuż przy wejściu siedzą dziewczynka 
i chłopczyk w czapkach szkolnych. 
Obok nich stoi jakaś pani i staruszek 
o bladej, schorowanej twarzy, że 
też żadnemu z tych dzieci nie przyj
dzie do głowy ustąpić swojego miej
sca! Gdybyście nie towarzyszyli mi 
w czapkach niewidkach, lecz zajmo
wali te miejsca, na pewno ustąpiliby
ście je starszym, prawda? Dlaczego 
oni tego nie zrobili? Czyżby byli 
ehor-zy? Ale nie, wyglądają kwitną
co. Ozy może nie przyszło im do gło 
wy, że ludziom starszym trudno jest 
stać i utrzymać równowagę przy 
wstrząsach. A może tylko tych dwo
je  dzieci nie w' ja/k się zwrócić do. 
owych stojących państwa i poprosić 
ich , żeb y  u sied li. J

To przecie takie proste! Trzeba 
wsitać i powiedzieć takim zwykłym 
normalnym tonem:

„Proszę parni “ ! —  albo „proszę par 
ma, tu jest miejsce".

A samemu stanąć sobie spokojnie, 
jakgdyby nigdy nic.

Jeśli tak będziecie zawsze robiła, 
znajdziecie w tem dużą przyjemność. 
To taka drobna usługa, a nieraz 'mo
że być bardzo ważna. Bo może ta 
pand jest słabego zdrowia i trudno 
jej stać. może tamta to pielęgniarka, 
która ipraez całą noc czuwała przy 
chorym, może ten pan to inżynier, 
który przez kilka godzin stał na rusz
towaniu, doglądając budowy domu?

Jest jeszcze inna przyczyna, która 
sprawi, że ustąpienie komuś miejsca 
wywoła w was miłe uciziucie. Taki po 
stępek jest bowiem dowodem waszej 
.samodzielności. Sami decydujecie i 
wykonywacie waszą decyzję, nikt 
wam tego nie nakazuje. Czyż to sa
nno nie jest przyjemnością?

T C H Ó R Z
„Do trzeciej klasy przybył od pół

rocza „nowicjusz". Naprawdę nazy
wał się Piotruś —  ale ponieważ Wła 
dek —  „W ąż" naawał go nowicjuszem 
—  tak już zostało.

Władek był największym, najsil
niejszym chłopcem w klasie, a że po
trafił się wykręcić z każdej kłopotli
wej sytuacji —  których sporo się 
zdarzało —  nazwano go „Wężem". 
„W ąż" planował i kierował każdą za 
ba/wą i słuchali go wszyscy —  prze
cież był największy w klasie.

Tylko ten mały „nowicjusz* —  za
wsze stał na przerwie z boku —  przy 
patrywał się z daleka. ■

Cóż on sobie myśli ? Ten malec —  
Władek kiwał nawet nieraz na niego, 
a on nic.

Bardzo to gniewało „Węża". Parę
tygodni już minęło, a „nowicjusz!" 
do żadnej zabawy nie dał się wcią
gnąć.

—  To „tchórz" —  wytłumaczył 
Władek chłopcom —  bod się, żeby go 
kto w zabawie me potrącił. Już ja
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coś wymyślę, zrobię z nim próbę i ko 
oaczycie wtedy jaki to tchórz.

— Tchórz — tchórz — powtarzali 
chłopcy —  ale „nowicjusz" choć sły
szał i widać było, że mu to nie było 
przyjemnie — udawał, że nie słyszy.

—  Poskarży pani — mówił „Wąż" 
—  zobaczycie — ale juiż ja mu coś 
m  to wymyślę!

Nowicjusz nie poskarży], ale w ni
czym się nie zmienił.

W kącie podwórza stała huśtawka. 
N.a tej huśtawce postanowił „Wąż" 
wziąć „tchórza" na egzamin.

—  Wszyscy będziemy próbować — 
kito najwyżej potrafi, to i on będzie 
musiał — a jeżeli nie zechce — no, 
to zobaczy! Tchórzem zostanie do 
końca.

Wstzy®cy się huślałi — jeden po dru 
gim —  j na stojąco i na siedząco — 
wyżej i jeszcze wyżej.

A  nowicjusz tylko patrzył.
Przystąpił do niego Władek.
— No —  pokaż co umiesz! — A  

może stchórzysz — ty tchórzu ?!
A  nowicjusz, jakby to o nic powa

żnego chodziło — przybladł tylko, tro 
che i odpowiedział sfookojnie.

— Nie będę się huśtać.
—  Nawet go nie uderzy za tego 

„tchórza" — szemrali chłopcy.
A Władek skoczył nagle, złapał ma 

lą Wawerską z pierwszej klasy, co 
stała obok — w jednej chwili wsstdizll 
ją na huśtawkę i rozbujał wysoko.

— Paitirra! Ty tchórzu! — dziew
czyna się huśta a ty się boisz i pod
bijał huśtawkę coraz wyżej.

Patrzyli wszyscy na tego „tchórza" 
— i zaśmiewali się w głos i nie sły
szeli wcale, że mała krzyczy —  i nie 
widzieli, że twarzyczka jej coraz bied 
sza — a ręce omdlałe obsuwają się

u!) -jbotę obchodziły „Dzieci Szczęścia", sławne kanadyjskie pięcioraczkj c.r.v. iłe 
swę Wic-dziny. Imiona ich brzmią: Anetka. Czesia, Marysia, Emilka i Iwonka,
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m  sznurów.

Wtem tern wyśmiewany „tchórz" 
jędrnym stokiem roztrącił gromadkę 
zdumionych ehłcocóiw —  drugim od
bił się w górę*i zawisnął rąlki&mi na 
bujającej się -desce —  a nogami ża
ry] się w ziemię. Zahamował pęd 
huśtawki.

W następnej chwili zdjął obsuwa
jącą s:ę z deski dziewczynkę i położył 
na ziemię, a sam —  chłopcy ze zdu
ni i einia ruszyć się nie mogli —  osu
nął się obok niej dysząc ciężko. Szep
nął „wody“ i wskazał na bledsi utka 
twarz małej.

Poleciał któryś po wodę. Przyszła 
pani i .zaczęło się wypytywanie.

,,Wą.ż“ —  już boczMem wysuwał 
się z gromady —  by wyikręcić się jak

SKAZANIEC MII
G d y  p ew n ego ra zu  „m iste r  T a ń sk i"  spol- 

t a ł  się ze sw oim  a m ery k ań sk im  p rz y ja c ie 
lem , B ern ard em  W aw ghuus‘ em, ten opow ie
d zia ł m u dziw n e .zdarzenie.

O to, p od czas sw ej p o d ró ży  z  H onolulu, 
p łyn ąc statk iem  h an d lo w ym  n a w sch ód od 
m ie jsca , gd zie  m n iej w ię ce j obecnie z n a j
do w ał się p ięk n y, b ia ły  ja c h t p an a  T ań sk łe- 
g o , „ S y r e n a "  nEwzwany, sp o tk a ł tr a tw ę , na 
k tó re j le ża ł m u rzyn , u m ie ra ją cy  z  p ra g n ie 
n ia. Zabran o go, oczy w iście , n a  ok ręt, ale 
n ie  u dało się  g‘o u r a to w a ć  M u rzy n  p rzed  
śm iercią  w r ę c z y ł k ap itan o w i W am gh au só- 
wi n iew ielk i w o reczek , pełen  p rzep ięk n ych  
pereł,

K a p ita n  )»  p ow rocie  no N o w ego  Jorku  
p oszedł do ju b ile ra  i  ok azało  s ią , że  b y ły  
m  rza d k ie j w a rto ści ró żow e p erły .

P . T ań sk i szerok im  sp o jrzen iem  o g arn ął 
h o ry zo n t. W  ciem nej dali d o strze g ł jaikby 
r o z w a ż o n y  punkcik.

—  Go u lich a  —  p o m y śla ł —  c zy żb y  j a 
k iś  cyk lo p  p a lił fa n k ę ? .

zwykłe —  że niby an z tym nae imał 
•raić wspólnego, gdy nagle zatrzymał 
się.

—  Co on tam mówi ?
—  To nic —  proszę panj —  tylko 

ja skoczyłem —  przerywanym gło
sem tłumaczył „tchórz" bo się huś
tawka zanadto rozbujała —  i bałem 
siię, że Wa-werska spodnie, a ona też 
się zlękła —  i... O już jej nic nie jest, 
proszę paini ! —  I ja już, też zaraz... 
tylko że mam chore serce —  i z tego...

Popatrzyli chłopcy na Władka. — 
Spuścił oczy, ale gdy wszyscy wracali 
do klasy —  on podtrzymywał silnie 
chwiejącego się Piotrusia. Patrzył w 
koło, jakby chciał powiedzieć:

—  No —  niech go teraz kto tknie!

C zerw o n y p u n k cik  za k re ś la ł n a jw y ra źn ie j 

e lip so w atą  lin ię.

K a p ita n  T ań sk i ze rw a ł się. G łosem  p od
n iesion ym , ja k i  rza d k o  s ły s za ła  za ło g a  —  
wydlał ro zk a z y . W ib ru jące  m a szyn y , od 
k tó ry c h  d rż a ł leciutko, p ok ład  statk u  —  
p rze sta ły  n a g le  p racow ać. P r z y  pom oście 
sk r z y p ia ły  żu raw ie  łodzi ra tu n k o w ych : r a  
m or ze spuszczono szalu p ę. D w óch m a: y -  
n aray sta ło  ju ż  w n iej. Niań k a p ita n  T a ń 
sk i z  B illem  zb ieg li po tra p ie  —  szalupa 
kolyisała  się ju ż  len iw ie  n a  spokojnych, f a 
lach.

M iaro w y  odgłos zanurzanych w  w odę w io 
sal znaczył drogę łodzi-,

■ g  ■' *  *  *

P o zosta ło  n as troje — • ciągn ęła  sw o ją  o- 
pow ieść M a rta  —  troje u ratow a n ych  z 
„ F o i w a r d V ,  k tó r y  zg in ą ł podczas burzy, 
Ja , D y ck , M ay o ł i  Fned B e y th  —  w sk aza ła  
ręk ą  n» D y c k a  —  pomocnik palacza,
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—  Tam —  powiedziała.
Na tle daleko w morze wysuniętej ska

ły, m jędzy palmami •widniał nieduży krzyż.
—  Umarł?
—  Tak, dostał porażenia słon eczn ego i 

umaił...
Dziewczynka, która nigdy w życiu nie 

skłamała, z trudem odpowiadała.
Dyck milczał.
Potem, już prziy wieczerzy, opow iedzieli 

kapitanowi o tajemniczej lagunie i jej : kar 
bach.

O b licze  k a p ita n a  ro z ja śn iło  się.
—  A  co! Miałem masa! ? —  w y k rz y k n ą ł 

kapitan po polsku w stronę B llla , — U r a 
towałem dwoje ro zb itk ó w  i zn alazłam  w y 
spę pereł! Miałem nosa, czy...

Nie dokończył, Z rad o sn ym  k rzy k ie m  z a 
w is ła  m u n a szy i m a ła , opalona na b rąz

KW ITN ĄCY SA D
Mały damek w sadizie stal, 
a sad całą zimę spał, 
w jedną nodlcę się odmienił 
i pąkami się zieleni, 
zaraz będzie kwiaty miał.

Zakwit! sad nasz niby wad, 
i jabłonka —  ta u wrót, 
no i te przy płotku grusze, 
wonnym kwieciem hojnie prószą 
Pszczoły zeń zbierają miód.

Niby biały śnieżek spadł, 
jasny, pełen czaru kwiat.
A ja sobie w moim domu, 
marzę eicho, pofcryjamu, 
że to właśnie z bajki świat.

Zaczarował mały sad, 
jakiś krasnoludków skrzat. 
Ghodzę wśród tej bajki żywej, 
jak królewna urodziwa, 
zaklęta przez tysiąc lat

d z iew czy n k a, p rzy b ra n a  w  d z iw aczn y  stró j.
P an ow ie  są  P o la k a m i? ! .. N a p raw d ę 

P o la c y  ?
K a p ita n  T ań sk i i B ill  w y ra ż a li z kolei 

sw o je  zdum ienie.
T e ra z  to n a  pew no p rzy z n a sz , że  m iałem  

nosa! —  p o w ied zia ł w eso ło  k a p itan , ściska
ją c  M artę , —  A  w ięc  n ocu jem y na w y sp ie  
a m oże n a w e t sp ęd zim y k ilk a  dni. M usim y 
p rze c ież  za ło ży ć  spółkę połow u p ere ł, a 
później p o w ęd ru jem y w- stro n ę S an  F ra n 
cisco,

* * *

I s ta r y  k a p ita n , k tó ry , je ż e li n ie c a ły , to 
dobry szumat św iata  zwiedzał, sta n ą ł, ja k  
poprzednio. F re d , , p óźn iej D y c k  i M a rta , 
nad sen n ą la g u n ą , o cza ro w an y  i zdum iony.

I je g o , i B illa  w zb o g a c iła  n iew y cze rp a n a  
zd aw ałob y  się, w  sw ym  b o g a ctw ie  p ereł 
lagu n a.

‘Z ty s ią c a  p ięciu set w y d o b y ty ch  o s tr y g  
n aliczon o 500 p rzep ięk n ych  peireł. D y ck  z 
B illem  i dw om a m a ry n a rza m i p ra co w a li c a 
ły  dzień. O baj m aryn arze-b u zlem cy  nie m ie
li p o jęcia , pio co im  k a żą  n u rk o w a ć wT w o 
dzie  po o s try g i. Z  ch w ilą , g d y  łódź b y ła  
■pełna m u szli, odesłano ich  na ja c h t. L u d zie  
ci, chciw i n a  b o ga ctw o , b y li zdolni do w s z y 
stk ie g o , nie powinni więc byli wiedzieć o 
istnieniu pereł.

Kapitan Tański był dLa nich dobry i spora- 
wiedliwy, lecz postanowił w  inny sposób ich 
wynagrodzić. Zresztą i talk przepiliby per
ły  w pierwszym lepszym porcie.

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O

W ysok o  na firm a m en cie  św iec ił srebrn y 
k siężyc . N a  p o k ła d zie  ja c h tu  sn u ły  t ę  cicho 
cienie za ło g i. „ S y re n a "  p łyn ęła  w  Kierunku 
g - un - w y sp  F id ż i, p om ięd zy  lin ią  okręto
w ą  S id n ey  —  S an  F ra n cisco .

W k a ju c ie  k a p ita n a  p rz y  w ie czerzy  s ie
dzieli k a p ita n , ja sn o w ło sy  B ill i M arta . —  
D y ck  zo sta ł p rzy d zie lo n y  do z a ło g i, ja k o  
b y ły  p om ocn ik p a lacza . O czy w iście , był 
z w l r p m y  od p ra cy .

—  Najbliższa wyspa —  mówił kapitao.

«
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p rze g lą d a ją c  m ap ę —  to W an n a i W iti. — 
Zatrztyfmamiy się na k ilk a  go d zin  w  Suwie, 
—  je s t  to  je d y n e  m iasto  na w y sp ie  W itiJ 
g d zie  często  do portu  p rz y p ły w a ją  okręty.: 
S ta m tą d  n adam  depeszę do San Francisco,, 
do pana1 M ac-Grath-a i do tw oich  rodziców . 
N ie  w iem , c zy  F re d  p osiad a  ro d zin ę?

—  N ie  —  prędko z a p rze c z y ła  M arta .

—  T y m  le p ie j. W  S an  F ra n cisco  da. sobie
|juiż sam. radę.

T y m czasem  B ill, u szczę śliw io n y, j a k  dzie
cko, sięgn ą ł do k ieszen i po sk ó rza n ą  to re b 
kę, p ełną p ereł. B a w ił się n ią  z p ra w d z iw ą  
p rzy je m n o śc ią , w y c zu w a ją c  tw ard e  k a lk i w  
sw ej dłoni.

(C. d. m).

NASZA POGAWĘDKA
Na wstępie przede wszystkim mu

szę zaznaczyć, że w tym tygodniu 
otrzymałam tyle Ustaw,, iż nie je
stem w stanie odpowiedzieć na nie 
od razu. Widocznie okres przeidwa- 
ikaoyijiny nastraja Was uazuioiioiwo 
wobec swojego pisemka i chcecie 
nawiązać z nim jak najbliższy kon
takt. Bardzo się cieszę z tego obja
wu i radaibym ,aby zawsze tak byto,

Stasia z Wysokiej. Nie tylko moż
na, ale trzeba. Zawsze będziemy ze 
sobą w .zgodzie, jeśli dotrzymasz wa
runków i będ2iiesz pisywać. W  liście 
Tlwioiim są takie pytania, że wolała 
bym raczej odpowiedzieć Gi listow
nie lub osobiście. Odpisz mi zątym 
a chętnie poinformuję Cię w intere
sujących Gię sprawach.

Różyczka z Będzina. Mamusia ma 
rację. Jednakże należy wyłuszczyć 
swój punkt widzenia., a może Rodzi
ce zmienią zdanie- Cieszę się, że 
światek dostarczył Ci tyle tematu 
do rozważań. Przesyłam Ci wiele po
zdrowień.

Harcerz nr. 2. Niestety, mie dla 
Ciebie przeanacaona była nagroda w 
jednym z poprzednich, numerów 
światka. Dostał ją chłopiec niezmier 
nie pracowity i stale rozwiązujący 
szarady. Zbieżność pseudonimów o 
niczym nie stanowi i dlatego w od
powiedzi oznaczyłem Cię nr. 2. Pra

cuj pilnie, do czego Harcerz powi
nien być przyzwyczajony, a zapąwme

Przy tej starej sośnie
B r* y  te j  s ta re j sośnie 
bu jn ie  tr a w a  rośnie.
Cichio, ciiicho —  boim ciek a w a  
s łysze ć , ja k  to  rośn ie  tra w a ; 
g ło śn o , czy  bezg łośn ie

Po co b rzęczysz, m u szk o ?
P rze sta ń , m o ja  duszko!
Jaik posiedzę tu  z godzin kę, 
to  p osłyszę, odrobinkę 
n ad staw i w ęzy uszko.

U cisz-że  się, w ie trze , 
i ga łę źm i nie trze szc z !
O dejdź, w rób lu ! C isze j, c isze j, 
bo ni trochę nie u sły sz ę!
O dejdź, w róblu! Pirecz-że!

S roczko m o ja  d ro g a, 
r.ie bądźże  mi w ro g a !
T ak i h a ła s  pnzy te j  sośnie, 
że nie słyszę  n ic, ja k  rośnie!
N ie  Skrzecz! O la b o ga !

C icho, cicho, ciiicho...
.V to  co, za  licho ?
Juli, ju ż  mrtłaim słysze ć  p raw ie, 
a tu  bąk za b rzęcza ł w7 tra w ie !
J a k że  — ■ g d y  w k r ą g  co.raz g ło śn iej, 
s łysze ć  m am , ja k  tra w a  ro śn ie ?
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i Cfebie mie ominie nagroda. Czuwaj.
Jagniątko. Moje Ty biedlne Ja

gniąt,ko! Rozumiem Twoją roapacE. 
ale ^nie«ztceęśede“ należy do t.ej ka
tegorii katastrof życiowych, o któ
rych łatwo się zapomina. Nie martw 
się więc i maipisz mi. jak załatwiłaś 
te pierwsze Twoje -kłopoty. Całuję 
Cię serdecznie.

Stefan Zawadzki. Owszem, taik na- 
leży postępować i chwalę Twoją de
cyzję. Rada bym Cię poznać osobi
ście, bo istotnie aaim-poinoiwałeś mi.

Na razie przesyłam Ci pozdrowienia, 
i proszę o dalszy kontakt ze miną.

Jasia z Niwki. O tym poroitmaiwra- 
my .po wakacjach. Nie trzeba pnaed- 
wciześinje iporuszać pewmych tema
tów. Chyba zgodzisz się ze mną.

Sabina R. Stworzenie takiego ką
cika uważam za niecelowe, ponieważ 
rozbiłoby to do pewtmągo stopnia na
szą spoistość. Wystarczy nam na ra
zie Rodzinka, którą chcę skierować 
do pozytywnej pracy, o azym po
mówimy kiedyimaiziiej. Przesyłam 
ukłony Rodzicom i Tobie.

Rozwiązanie szarad z poprzednie
go numeru ..Mojego światka**.

Paryż - -  Kołomyja. — Granat - 
Kanarek —  Eu-ra-lki, Bwa, Słow k 
Sikora—-Wróbel— Bocian—Słou-ka.

Nagrody otrzymali: Jetrzyk Zamiet 
. P rzesuw  s iaka1' z Gzełackii, „Oic /. kc 
Mamusi “ i Jadwiisiia Grochowska.

Ł A M IG Ł Ó W K A  G K O G  R A  F I C  Z N A

W p is z c ie  9 w yra jsów  o p o d a n ym  zn aczen iu

---------------- L ----------

J ) D op ływ  W isły . 2) S to lica  po siadł,y.ó 
a n g ie lsk ich  w  Indiach. 3) S to lic a  Rum unii.
4) K r a j ,w  A z ji.  5) W yspa, na m orzu  Ś-ród- 
Eiemnym. 6) K r a j  na p ółw ysp ie  A rste k śm . 
71 H iszp ań sk ie  nri-asto p ortow e na m orzu 
śród ziem n ym . 8) R zeka w A z ji. 9) P ra w y  
is p ły w  Dunajso-

umysłowe :
S Z A R A D A

P ie rw sz a  zn ajd u je  się w alfabecie  
(w  rzęd zie  sp ó łg ło sek  środ k ow ych  stan ie) 
P ie rw sza  i d ru g a  —  n ieraz  p ijecie  
1’ ie rw sz a -trz y -p ie rw sz a  —  n ieszczęsn y

c złow iek
upośledzon y, c ierpi bez w iny. 
D w a -trzec ia -czw a rta  —  k a len d a rz  pow ie, 
k ied y  p rzy p a d n ą  je j  im ien iny.
G dy cała , k ied y  u łan i jad ą , 
i k iedy dobosz w  bęben u d erzy , 
w  trzec ie  i d ru g ie  do serca  radość 
« 'd o k  kochanych n aszych  ż o łn ie r z y

S Z A R A D A

D robne ow ady —  p ierw sze, trzecie  
S zk od liw e, o ty m  p ew no .wiecie.

B yw a  ich zw y k le  dru gie, trzecie, 
W szyst/ó c  radosne są i śliczn e, 
W io sn ą  i la tem  bardzo liczne.


